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Arcybiskup Tadeusz Kondrusiewicz

DO DUCHOWEGO ODRODZENIA ZDĄŻAMY PRZEZ PUSTYNIĘ 



List pasterski na Wielki Post 2019 r.

Umiłowani kapłani, osoby konsekrowane, bracia i siostry!

1. Z woli Bożej od posypania głów popiołem w Środę Popielcową rozpoczęliśmy Wielki Post – czas łaski i nawrócenia. Obrzęd ten ma symboliczną wymowę, ponieważ przypomina o nietrwałości ziemskiego życia człowieka i kieruje nasz wzrok ku wieczności. Stąd okres Wielkiego Postu powinien stać się czasem naszego duchowego wskrzeszenia. 
Na początku tego okresu liturgicznego Kościół wyprowadza nas na pustynię, przedstawiając zmaganie Jezusa z diabłem (por. Łk 4, 1-13). Przed rozpoczęciem swojej publicznej działalności Jezus 40 dni przebywał na pustyni, gdzie oprócz modlitwy i postu, musiał zmagać się ze złym duchem. W ten sposób pustynia stała się dla Jezusa miejscem szczególnego wypróbowania. 

Również i my powinniśmy udać się na swoją pustynię, by móc sprzeciwić się złemu duchowi, spotkać się z Jezusem Miłosiernym i oczyścić się z grzechów, by móc zmartwychwstać do nowego życia duchowego. 

2.
Bóg, który dzisiaj pragnie nas przemienić, stawia przed nami przykład Chrystusa, którego Duch wyprowadził na pustynię (por. Łk 4,1). W Piśmie Świętym pustynię traktowano jako przeciwieństwo rajskiego ogrodu – oznaczała zatem ziemię, z której zostało cofnięte Boże błogosławieństwo. (por. Rdz 2, 5; Iz 6, 11). Jest również miejscem przebywania demonów, zagrażających życiu duchowemu człowieka (por. Mt 12,43; Łk 11,24).

W historii Narodu Wybranego pustynia została zestawiona z wyjściem z niewoli egipskiej i drogą do Ziemi Obiecanej (por. Wj). Przez 40 lat Bóg prowadził naród przez pustynię „do ziemi mlekiem i miodem płynącej” (Wj 33,3). Przebywając tam Izraelici z jednej strony odczuwali troskę Boga o siebie (por. Wj 13,21-22; 14,19-30; 16,4; 17, 5-6), z drugiej doświadczali różnych trudności i pokus, którym czasem się poddawali (por. Wj 32,1-8; Lb 14,1-10).

Chrystus przeżył podobną sytuację. Również znalazł się na pustyni. Modlił się i pościł przez 40 dni. Trzy razy kusił Go diabeł.

Pierwszy raz zaproponował Mu przemianę kamienia w chleb, by zaspokoić głód. Jezus, nie zwracając uwagi na rzeczywisty głód, który odczuwał, stanowczo odrzucił propozycję diabła mówiąc, że nie samym chlebem żyje człowiek, ale słowem Bożym, które wychodzi z ust Bożych (por. Łk 4, 3-4).

Pokonując pierwszą pokusę diabła, Jezus przypomniał wypróbowanie Narodu Wybranego, którego doświadczył podczas wyjścia z niewoli egipskiej i potwierdził ważność zachowania prawa Bożego, chodzenia drogami wyznaczonymi przez Boga i życia w bojaźni Bożej (por. Pwt 8, 2-6).
Odpowiedź Jezusa nie zawiera odrzucenia potrzeb materialnych, lecz stwierdza, że nie są one konieczne do zbawienia. Człowiek składa się z ciała i duszy, dlatego potrzebuje nie tylko pokarmu materialnego, ale i duchowego, którym przede wszystkim jest Słowo Boże. Sens życia człowieka nie zawiera się jedynie w zaspokojeniu własnych egoistycznych potrzeb, ale w wykonaniu woli Bożej i życiu zgodnym z Jego prawem (por. Łk 4, 4).

Diabeł nie patrząc na tak jednoznaczną odpowiedź, nie przestał kusić Jezusa i zaproponował Mu wszystkie królestwa świata w zamian za oddanie mu pokłonu. Chciał skłonić Jezusa do idolatrii, której często ulegał Naród Wybrany na pustyni, wielbiąc złotego cielca, zamiast prawdziwego i jedynego Boga (por. Wj 32, 1-6). Na kuszenie władzą Jezus odpowiedział, że cześć należy oddawać tylko jedynemu Bogu (por. Łk 4, 5-8).

Diabeł wciąż się nie poddawał i trzeci raz spróbował skusić Jezusa. Zaproponował Mu rzucenie się w dół z dachu świątyni, by złapali Go aniołowie. Tym samym zły duch zaproponował Jezusowi wystawienie na próbę samego Boga, w celu cudownego ocalenia życia od pewnej śmierci.

Naród Wybrany na pustyni również wystawiał Boga na próbę, kusił Go, wymagając Jego cudownej opieki (por. Wj 17, 7). Na pokusę diabła Jezus stanowczo odpowiedział, że nie wolno wystawiać Boga na próbę (por. Łk 4, 9-12). Tym samym swój los zawierzył Bogu.

Nie ulegając namowom diabła Jezus pokazał nam, że rzeczywiście jest Synem Bożym, absolutnie poddanym kochającemu Bogu. Z odpowiedzi Jezusa na propozycje szatana można wysnuć wniosek, że całkowite posłuszeństwo Bogu jest receptą na odniesienie zwycięstwa nad diabłem.

Ewangelista Łukasz mówi, że po trzykrotnym kuszeniu diabeł odstąpił od Jezusa, lecz tylko do czasu (por. Łk 4, 1-12). I tak się stało. Zwyciężony diabeł, jakby odszedł, lecz nie na długo. Chciał przeczekać przez pewien czas, jakby schować się w cieniu, pozostać w pobliżu i szukać nowych możliwości. Nadarzyła się ona podczas modlitwy Jezusa w Ogrodzie Oliwnym, gdzie diabeł ponownie Go kusił (por. Mt 26,41).

3.
Historia się powtarza. Skoro szatan kusił Jezusa, kusi także człowieka. Więcej, żyjemy w epoce, w której człowiek zmaga się z ideą istnienia diabła. Otaczamy się komfortowymi pojęciami wypływającymi z naszej wiary, takimi jak: bezgraniczna miłość Boża, Jego miłosierdzie, przebaczenie Ojca niebieskiego itd., dlatego czasami trudno jest nam pojąć, że diabeł naprawdę istnieje. 

Jest to bardzo niebezpieczne, ponieważ walka z kimś, kogo nie ma, jest walką z cieniem. A wiadomo – z cieniem nie można wygrać. Największym osiągnięciem diabła jest wpojenie w ludzką świadomość, że on nie istnieje. Nie powinniśmy poddawać się tej idei, by nie wplątać się w sidła szatana. 

Nie zwyciężymy zła i zostaniemy pozbawieni nadziei, jeśli przestaniemy mieć świadomość, że diabeł króluje w świecie i nieustannie kusi człowieka; jeśli nie będziemy przyznawać, że życie wiarą jest nieustanną walką; jeśli nie przyjmiemy, że złe rzeczy, które przytrafiają się w naszym życiu nie są powodowane wolą Bożą, lecz działaniem złego ducha. 

4.
Życie ludzkie jest wypełnione pokusami. Pokonując je dążymy do doskonałości. Stąd całe nasze życie – osobiste i społeczne – jest czasem walki ze złem. Zwycięstwo możemy osiągnąć tylko poprzez oczyszczenie swego sumienia, co dokonuje się w sakramencie pokuty, a czemu sprzyjają praktyki wielkopostne, jak post, modlitwa i jałmużna.

Są to trzy fundamentalne rzeczy, których powinniśmy trzymać się podczas Wielkiego Postu, by wyjść zwycięsko z walki ze złym duchem w obecnym czasie, w którym dostrzega się nasilone ataki na pryncypia prawa Bożego. Atak ten jest skierowany przede wszystkim przeciwko rodzinie, głównej komórce i fundamencie społeczeństwa, przeciwko najwartościowszemu darowi Bożemu – życiu i przeciwko tożsamości samego człowieka, stworzonego na obraz i podobieństwo Stwórcy, by zachowując prawo Boże budować na ziemi szczęście i osiągnąć taką wieczność.

Ideologia sekularyzacji nieustannie i celowo przyzwyczaja nas do przekonań, które nie tylko zmieniają tradycyjne moralne zwyczaje naszego narodu, zakorzenione w światopoglądzie chrześcijańskim, lecz dąży do przyjmowania ich jako obowiązującego prawa. 

Poświadczają to próby legalizacji ideologii gender, według której człowiek wybiera swoją płeć pod wpływem środowiska kulturowego, w którym się znajduje, lub leczenia hormonalnego po jakim np. mężczyzna może stać się kobietą i odwrotnie.  

Kościół wiele razy wyrażał sprzeciw wobec przemocy domowej uważając ją za absolutnie nienormalną. Jednak zaproponowany w minionym roku projekt Ustawy o sprzeciwieniu się przemocy domowej, zupełnie nie liczy się z jego zgubnymi moralnymi następstwami. 

Niestety, te i podobne poglądy są podtrzymywane przez polityków, a zdrowy i oparty na moralności sprzeciw wobec nich jest krytykowany i wyśmiewany.

Niezbędnie konieczny jest nam rachunek sumienia, by rozpoznać swój stan duchowy. Trzeba rozważyć aspekty mentalności współczesnego człowieka, takie jak sekularyzacja i relatywizm moralny. W wyniku tych fenomenów współczesności ludzie żyją, jakby Boga nie było, lub zadowalają się pewną namiastką religijności, która nie jest w stanie rozwiązać problemów istnienia, czy pomóc w zjednoczeniu wiary z życiem. Współczesny człowiek traci poczucie transcendencji swojego istnienia i odrzuca etyczne fundamenty dane mu przez Boga. Coraz częściej widoczny jest niedostatek chrześcijańskiego odróżniania dobra od zła. 

Nie bez powodu Ojciec Święty Franciszek w tegorocznym przesłaniu na Wielki Post pisze, że człowiek uważa się za boga stworzenia i króla świata, nie żyjącego zgodnie z wolą Stwórcy, lecz z własnym interesem, tym samym szkodząc sobie, stworzeniu i ludziom. Wówczas zwycięża logika pragnienia posiadania wszystkiego i jak najwięcej (por. PWP-19, 2).
Jednocześnie Sobór Watykański II w Konstytucji duszpasterskiej o Kościele w świecie współczesnym “Gaudium et spes”– „Radość i nadzieja” uczy, że człowiek „wzbraniając się uznać Boga za swój początek, burzy należny stosunek do swego celu ostatecznego, a także całe swoje uporządkowane nastawienie czy to w stosunku do siebie samego, czy do innych ludzi i wszystkich rzeczy stworzonych. Dlatego człowiek jest wewnętrznie rozdarty. Z tego też powodu całe życie ludzi, czy to jednostkowe, czy zbiorowe, przedstawia się jako walka, i to walka dramatyczna między dobrem i złem, między światłem i ciemnością. Co więcej, człowiek odkrywa, że jest niezdolny zwalczać skutecznie o własnych siłach napaści zła, tak że każdy czuje się, jakby skrępowany łańcuchami. Ale sam Pan przyszedł, aby człowieka uwolnić i umocnić, odnawiając go wewnętrznie i wyrzucając precz ‘księcia tego świata’ (J 12, 31), który trzymał człowieka w niewoli grzechu” (GS 13).

Ukazano obraz złożonej i tragicznej sytuacji człowieka w świecie. Wydaje się, że zły duch zwycięża. Jednak historia kuszenia Jezusa na pustyni nie jest niczym innym, jak zapowiedzią pokonania go, czego dokonał Chrystus dzięki paschalnej tajemnicy krzyżowej śmierci i zmartwychwstania. Trzeba przy tym zaznaczyć, że diabeł nie przestanie nas kusić, bo to jego zadanie.

Jednocześnie trzeba wiedzieć, że chrześcijanin z Bożą pomocą jest zdolny do przezwyciężania pokus. Uczy tego św. Paweł apostoł mówiąc: „Pokusa nie nawiedziła was większa od tej, która zwykła nawiedzać ludzi. Wierny jest Bóg i nie dozwoli was kusić ponad to, co potraficie znieść, lecz zsyłając pokusę, równocześnie wskaże sposób jej pokonania, abyście mogli przetrwać” (1Kor 10,13).

Trzeba korzystać z pomocy, jaką Bóg pragnie nam ofiarować przez posługę Kościoła. Nierozsądnym nazwiemy człowieka, który topiąc się nie łapie koła ratunkowego, które rzucają mu z brzegu. W czasie pokus Bóg również podaje nam pomocną rękę i powinniśmy się jej chwycić.

5.
Rozpoczynający się Wielki Post to czas pokuty, która powinna prowadzić do nawrócenia. Nie może być abstrakcją. Umartwienie bez określonego celu to masochizm – usiłowanie zdobycia zadowolenia poprzez poniżanie, gwałt, czy cierpienie. 

W istocie sens pokuty, która czyni człowieka nowym, zawiera się w zmianie stylu życia. Gdy zbłądzimy w drodze, nie siadamy i czekamy, lecz staramy się jak najszybciej wrócić na właściwy szlak, by odnaleźć cel swej podróży. Podobnie powinniśmy postępować w życiu duchowym, koniecznie wrócić na drogę wskazaną przez Boga.

Pokuta wielkopostna powinna prowadzić do nawrócenia, by stanąć na nowej drodze życia z Chrystusem. Jest to możliwe wówczas, gdy będziemy formowali swoje życie pod działaniem Ducha Świętego. Wtedy ze św. Pawłem apostołem powiemy, że staliśmy się tym, kim jesteśmy z pomocą łaski Bożej, a udzielona nam łaska nie była daremna (por. 1 Kor 15, 10). 

6.
Drodzy bracia i siostry!

Wieki Post jest danym nam przez Boga czasem pustyni, by rozpoznać złego ducha, jego działanie i puste obietnice, z celem, by je przezwyciężyć. 

„Wielki Post” Syna Bożego zawierał się w Jego wyjściu na pustynię stworzenia, by na nowo wprowadzić do ogrodu jedności z Bogiem, który istniał wcześniej niż grzech (por. Mk 1, 12-13; Iz 51, 3). I my pójdźmy tą drogą. Nie dopuśćmy, by zmarnował się błogosławiony czas, jak uczy papież Franciszek (por. PWP-19, 3).
Pustynia – miejsce bez wody i życia, lecz jednocześnie miejsce, gdzie pośród piasku znajdują się oazy, w których kwitnie życie. Zawierzmy się Bogu i za przykładem Jezusa wyrzeknijmy się złego ducha, by nasze dusze przemieniły się z duchowej pustyni w oazy kwitnące duchowym życiem.

Zawierzając Was wszystkich opiece Maryi, która prowadzi przez pustynię życia do swego Syna, na czas owocnego przeżywania Wielkiego Postu i duchowego przygotowania do świąt Wielkanocnych szczerym sercem błogosławię. W imię Ojca, + i Syna, i Ducha Świętego. Amen.

Arcybiskup Tadeusz Kondrusiewicz

Metropolita Mińsko-Mohylewski

Mińsk, 4 marca 2019 r.

Wspomnienie św. Kazimierza
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